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Preuiiei % itos, Żydzi a zagranica
Kraków, 23 lipca.

’(i&) Przed kilkoma dniami wskazywaliśmy 
yt artykule pod tytułem „Dwa oblicza" na
dwulicowość stanowiska politycznego p. pre­
miera Witósa w sprawie żydowskiej. Zacyto­
waliśmy wówczas część sprawozdania o inter- 
wiewie przedstawiciela żj^dowskiego biura ko- 
rfopottdtocyjnegc w Nowym Jorku z premie­
rem Witosem i ministrem Seyda.

W  {tadesżłej dzisiaj do nas żydowskiej pra- 
sife amerykańskiej odnajdujemy na tama eh 
najpoczytniejszego pisma żydowskiego „Der 
Tóg — The day“ artykuł wstępny o wspo­
m nianym interWiewie z ministrem Witosem 
i  Seydą. Przytaczamy go poniżej w całości w 
tłómoczeniu, jako dowód na to, juk żywym 
resonansem odbijają się u Żydów amerykań­
skich enuncyacye rządu naszego w sprawie 
żydowskiej. Artykuł wspomnianej wyżej ga­
zety podkreśla życzliwy nastrój żydów7 za­

granicznych dla Polski i zbija opinię jakoby 
byli wrogo usposobieni. Ter Tog dodłje je­
dnak, •■•e stawu muszą się stać czynem by w 
nie uwierzyć.

Oto co pisze Der Tog:
„Po raz pierwszy „odważył" się premier 

polski i polski minister spraw zagranicznych 
na — ih ter wie w7 z zydow7skim korespondentem 
zagranicznym. Ale to, co powiedzieli, niewiele 
może przyczyni się do zacieśnienia stosunki. 
Żydów zagranicznych do Polski; a do tego 
przecież polscy mężowie stanu, jak zapewniali, 
zmierzają.

Premier Witos powiedział, że rząd jego, 
jak wszystkie dotychczasowe rządy polskie, 
traktuje Żydów na w'skroś sprawiedliwie i że 
dołoży wszelkich starań, ażeby Żydzi polscy, 
nie mieli pow7odu do skarg i żalów. W spra­
wie „rsumerus clausus“ oświadczył nremżu 
Witos, że jest to sprawa zupełnie jeszcze nie­
pewna, a nadto odłożono ją  na razie.

W  tym samym mniej więcej duchu i tonie 
przemawiał minister spraw zagranicznych 
Seyda. Nie tnii on, że rząd polski nie jest 
zbyt zadowolony z ait. 13 traktatu wersalskie 
go. Ale minister wcale nie. jest przeciwny pra­
wom mniejszości narodowych, a także żydów. 
To też spodziewa się, że wszystko będzie jak 
najlepiej.

Nie trzeba zauważać, że minislrom polskim 
sżło widocznie o jakna jlopsze wrażenie u Ży­
dów zagranicznych i że rzeczywistość niestety 
zadaje kłam ich słowom. Ażeby Żydzi amery­
kańscy słowom tym uwierzyli, muszą się one 
obrócić w czyń. żydzi amerykańscy w cale nie 
są wrogo usposobieni względem Polski. Prze­
ciw nie, nadzieją Żydów amerykańskich, jak 
wogóle całego Żydostwa jest, że stosunki pol- 
sko-iydow sk ie  Wejdą n a  norm alne  lory. sianą 
się przyjaznćm i. Niestety wypadki, zdarzające 
się w  Polsce, przeszkadzają w zadzierzgnięciu 
się takich stosunków, co naturalnie nie moż. 
przejść  bez echa wśród żydów rozprószonych 
po  świetńe. —

Intcrjfriew z premierem polskim i ministrem 
Seydą. .mógłby nasuwać przypuszczenie, że 
rząd polsk zamierza zmienić kurs dotych za- 
«owej polityki antyżydowskiej; bylibyśmy piei

wszynd, klórzyby fakt łen powitali z całą ra ­
dością i saLysfakcyn.

Na razie jednak rząd polsld na wskróś ende­
cki, to jest taki, którego zasadniczym punktem 
programu jtst właśnie antysemityzm. A może 
doszedłszy do władzy, poczuła parlya odpo­
wiedzialność za to, Co dzieje się w Polsce w 
stosunku do Żydów? I może chce właśnie rząd, 
najbardziej okrzyczany jako antyżydowski, za 
mi nić swą dotychczasową politykę, która by­
najmniej nie przynosi państwu polskiemu ani 
korzyści ani sławy.

Jeśli premier Witos jest naprawdę tym mą­
drym, rozsądnym, realnym politykiem, za ja ­
kiego uchodzi to postara się z pewnością o uży 
eie swojego wyry w u w kierunku wprowadze­
nia dobrych, przyjaznych polsko-żydowskich 
stosunków. A tego potrzebuje państwo może 
najwięcej. Jogo handel, przemysł i kredyt zy­
skałby stanowczo wiele, gdyby Żyazi na ca­
łym świecie zaczęli się odnosić do Polski ze 
szczególną życzliwością.

Żydzi polscy bardzo kochają swój kraj i 
'TIieą'*inu shrżyć w.aasth sił i r r :ar. Jak do­

tąd Uniemożliwiała to druga strona. Czy mia­
łaby zaistnieć teraz zmiana na lepsze?

— Oby! Czas po tentu najwyższy!"
Niestety. Bardzo szybko, jak już otiegdaj 

wykazaliśmy przyszła rejterada, wprawdzie 
nie ofieyalnn, ale półofieyalna. Zacytowany 
przez nas przed trzema dniami głos „Woli lu ­
du" przekreśli! to, co powiedział premier.

A podobnie jak enimeyacya premiera odbi­
ła się z natury rzeczy sympaiyczneJn echem 
w amervkańskim organie żydowskim, tak też 
i glos „Woli ludu" znajdzie tam rcsonaiis przy 
dzisiejszej technice dziennikarskiej, notującej 
wszjWlko, co się dzieje na śWiecle.

Wy, Żydzi polscy bez względu nd stronni­
ctwo polityczne, niczego bardziej nie pragnie­
my jak wzmocnienia nici sympatyi między 
Polską a zagrapicą dla dobra p/istW a pol­
skiego. Zdajemy sobie sprawę z tego, że zwla 
sreza w Ameryce len rezonans jeśt dla Polski 
(■(Bzebny ze względów nie tylko politycznym 
ale gospodarczych i Ialiansowych. W Ameryce 
społeczeństwo żydowskie stanowi grupę finan­
sową silną i politycznie ważną i już chociaż­
by dlatego w rachubach naszej, polsldej po­
lityki realnej — nie obojętną.

Antysemicka polityka sfer oficyalnyeh u i 
nas jc.st błędna nie tvll:o dlatego, że niszczy 
podsj.łiwy zgodnej współpracy wszystkich oby­
wateli dla siły Polski wewnątrz państwa i nk 
t'yik0 dlatego, że wykracza przeciw zasadom 
sprawiedliwości, abstrahując od wszelkich

!?a81I|$Liii2iijiSiiljf2}l
w  K ie lca ch  n u

poszukuje kw alifikow anych
sit nauczycielskie*

do języka polskiego w klasach wyższych 
5 i niższych (2 oddzielne wakanse) językn 

łacińskiego i niemieckiego, przyrody, fizyki 
i chemii oraz matematyki w kłC niższych. 
Do ofert załączy 5 należy curriculum witae, 

odpiśy śwYtdectw i dyptamów. 
tlW JilJ& f Nauczyciel, ■ któremu drogiem 

jest szkolnictwo żydowskie, niech nie 
zważa na tendencyjne ostrzeżenia Za­
rządu Głównego Związku Zawodov ego 
Nauczycieli Sred. Szkół Żyd. w Polsce.

momentów7 utylitarnych, ale także dlatego, że 
utrudnia Polsce uzyskanie potrzebnego reśw- 
nansu za granicą w okresie odbudowy i roz­
budowy państwa i wogóle na przyszłość.

Szowinizm i zacietrzewienie pewnych sfer 
u nas węszą zawsze u ŻydóW zagranicznych 
wrogie usposobienie. Tyle już krwi napsuto, 
tyle już nakłamano w tej sprawie, że godziło 
się przytoczyć głos żydostwa amerykańskiego 
w całości, aby wykazali jakie tam j :St życzli­
we podłoże dla Polski, niestety tak często lek-: 
ceważone i poniewierane dla celów alitysemi 
■•kicj polityki wewnętrznej. „Dfer Tog" jest or­
ganem szerokich ma.s żydowskich, tych, które 
swego czasu spowodowały wypowiedzenie tra­
ktatu handlowego między7 Ameryką a Bosyą, 

żydowri amerykańskiemu odmówionokicciv
wstępu do Bosy i.

Teru hardziej charakterystycznym jest glo*t 
tego organu. Tern jaskrawdej wykazuje on, 
jakie, korzyści Polska mogłaby zyskać z m ą­
drej i sprawiedliwej polityki wrobec Żydów, 
tworząc nie tylko patrystyczny friftit ofcywa- 
leli w'szystkich na wewnątrz, lecz budując 
także pomost do zagranicy7 

Jedno i drugie jest naszem gorącem pra­
gnieniem. Czas najyyyższy7, aby rząd i społe­
czeństwo polskie weszli na drogę, która zape- 

■ i im nie ty lico żvczliwrość u zagranicy, »!e 
także te ..szczególną życzliwość" o której wspo 
mina „Der Tog“.

Glos „Woli ludu" i obecna polityka wewnę­
trzna są niestety ciągle jeszcze tej drogi 
przęoh. ieńslwem.

Kiedyż szowinistyczne podszepty' i niezm 
i r< .-ranie, chorobliwa nienawiść ustąpią 
miejsca prawdziwej racyi stanu?

Oto pytanie, kióie nasuwa nam: Interwlew 
ż [i. Witosem, glos „Woli ludu“ i echo na Ja­
mach „Togu". __

Frzed dyskusyąpolity czutą w Sejmie
Warszawa. (Teł. wl.) Przy omawianiu aru- j J j^ g p O S C  B5IH. S c y tS y  E ta k o iM S y ?

jeklu prowizoryum budżetowego na 111-ci   „ - „ „ r k
iiwartal rb. przedstawiciele opozycyi wystąpię I? . 3.W Za.J£ST«lSllCZUy • ^
z programow'cmi przemówieniami. Podcza.y j Warszawa. (Tel wl.) Posiedzenie sejmowej 
dysSusyi zabrać mają głos reprezentanci rządu j iounisyi dla spraw zagiarucznyrh zostało wy- 
pp. prezes ministrów Witos i minister skarbu j znaczone na dzień 2C> bm. dla wysłuchania 
Linde. 1 wyjaśhień p. ministi.. Seyay.
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’ EI.SKCtsju konik  „ n arod ow y41. — O droczen ie d y sk u sji.
Warszawa. Pat. Na wczorajszem posiedzeniu ko

-flffsyi skarbowej pod przev,uduictwem posła O- 
sieckiego (PSL) toczyła sit; dyMmsya uutl urlyku-
ł-tm I.

projektu us{a»-y o podatku majątkowym.
V dyskusyi zabierali glos liczni mówcy poezem 

poseł Dębski (PSL) przemawiał za możliwie sz\b 
kiem ściągnięciem podatku majątkowego. alty mo 
żiiwie dodatnio wpłynąć ua naprawę skarbu.

Poseł Malinowski (Wyzwolenie) domagał się 
przedstawienia całego pionu sanacyl skarbowej, 
aby nódz widzieć w  jaki sposób ina być użyty po 
datgk majątkowy. Poseł Diarri"nd oświadczył, że 
nie w ystarczają mu wyjaśnienia pana ministra Lin 
dego, wobec czego żąda, aby ściśle sprecyzowany 
został przez ministra p lar sanacyjny. Nie przypn 
szcza, aby polityka zapowiedziana przez Lindego 
mogła być w len sposób zrealizowana, aby dała 
W rezultacie równowagę budżetową. Pcs" Diu- 
mund ś!.v lerdza, ?e polityka Grabskiego i oswiad 
czeuia, k tó te  l.mdc wypowiedział w Uoirii.syi nie 
utrw aliły zaufania obywateli do spełnieniu przez 
minisliti skarbu swuuh zobowiąż iń. Mówca ilu 
sir uje to na przykładzie bonów zlclycb.

■Wice-nanister Markowski wyjaśnia, że pomimo 
znacznego wpływu w drugiem półroczu do Skarbu 
państwa budżet wydatków1 równocześnie znacznie 
isię zwiększył, zaiówno dlatego, że niektóre wydal 
k i z pierwszego półrocza zostały przeniesione 
na drugie póliocze, jak również z powodu nowy cii 
ciężarów dla skarbu z racyi ustawy o uposażeniu 
urzędników i  ustawy emerytalnej. Wniesiony 
przez m inistra Grabskiego projekt podatku mająt 
kowego miał być przeznaczony m. in. na odbudo- 
Wę kraju. Odbudowa jedfaakże została załatwio­
na dzięki przyjętej przez władze ustawodawcze 
daninie lasowej, wobec tego podatek majątkowy 

.obecnie jest już zwolniony od wspomnienia obcią- 
Aenia i może być użyty na cele, związane z naprn- 
,w ą skarbu.

Rslerent po*. Wierzbicki (ZLN) twierdził, że 
obrady komisyjne są prowadzone w nastroju do 

|,brya> dla rozwiązania owego zagadnienia. Pian

asnacyi skarbu państwa w istocie swej jest jedy­
nie środkiem rozwoju sił gospodarczych. W tym 
kierunku od powstania Rzeczy pospolitej polskiej 
zrobiliśmy już olbrzymi krok naprzód, tak, że je­
dna z podwalin snnacyi skarbu, mianowicie rów 
nowaga bilansu handlowego już została osiągnię­
ta. Drugą podwaliną snnacyi skarbu jest optimum 
opuŁifkowunia ludności.

Stać będą przed nami zagadnienia oszczędności 
w budżecie państwa. Nie idzie tu o zmniejszenie 
ifczby urzędników aczkolwiek i to ma swoje zna­
czenie, ale idzie tutaj przedewsz.ystkiem o polity­
kę koniecznych dla rozwoju naszego gospodar­
stwa iiwestyc.yi. o politykę niezbędnych ograni­
czeń i wyrzeczeń.

f e e f o r t m o  f P k a t o r ó w .
W arszawa. (.YW) Dzisiaj równocześnie obrado­

wały dwie kotnisyo, buu/.rlowa i prawnicza. Na po 
siedzeniu komisyi JmdżeLowej rozpatrywano pro­
jekt ustawy o prowizoryum bmlźeiowem na trzeci 
kw artał br., zaś komisya prawnirza obradowal i 
nu l projektem nowe.fl do ustawy o ochronie loki. 
torów. Komisya prawnicza przyjęła nowelę, w 
myśl klórej m in. kontrakt najmu może być ro z­
wiązany przed czaem. jeżeli najmujący mieszka­
nie V<ń‘2pwuje się nie odpowiednio. Dalsze narady 
komisyi prawniczej odłożono do sesyi jesiennej.

Rn&if; 5 sp raw y
W arszaw a. (Tul. wl) W  d n iu  w czorajszym  

x łb v la  się w prozydyum  rady  m in istrów  kon- 
iereneya reprezentan tów  stronnictw  większości 
przy  udziale m inistrów , m ająca  na celu uzgo­
dnienie stanow iska większości odnośnie d<> 
ustaw y  o uposażeniu funkryouaryuszów  p a ń ­
stwowych. W sprawne jej. ja k  w iadom o, k lub 
Gh. D. n a  oslaln iem  m śM lzeb ru  kom isyi bud ­
żetowej glosował so lidarn ie ze stronnictw am i 
lewicy, dzięki czemu postulaty urzędnicze czę 
ściowo zostaję uwzględnione.

U m ow y polsko-turććkle.
Ooegdaj w Lozannie został podpisany traktat 

jKńmędzy Polską a Ttireyą.
Jeszcze 24 kwietnia rozpoczęły się rokowania

i polsko-tureckie pomiędzy obiema delegacyam).
Ze stromy polskiej skład delegacyi był natępu- 

i4cy: p. Jan Modzelewski poseł nasz w Bernie, ja 
ko przewodniczący, p. Woroniecki b. wicedyrektor 
.departamentu politycznego MSZagr., p. Ladoś ra -  
.ezelnik wydziału środkowo-europejskiego, p. Ten 
nenbaum dyrektor departamentu w M. P. i Handlu, 
,P. Poznański, kierownik wydziału w departamen- 
4cie konsularnym MSZ, P. Skowroński, tudzież se­
kretarz poselstwa w Bernie p Nunberg. Ze stre-

wienia odrioszące się do praw obywateli tureckich 
w Polsce i obywateli polskich w Tureyi, Chodzi 
lu o prawa własności, wykonywanie handlu, rze­
miosł, o spadki; praw a cywilne Ltd. Zawarcie tra 
klatu konsularnego będzie dokonane później.

Trzecia umowa handlowa jest normalnym ty­
pem traktatów zawieranych z innemi państwami i 
opiera się na klauzuli największego uprzywilejo­
wania i wzajemności. Umowa handlowa normuje 
również sposób komunikacyi, af najkrótsza droga 
z I.ondyuu do Bagdadu będzie biegła przez Polskę. 
Od chwili zawarcia umowy będzie ustalona komu 
nikacya: Londyn, Amsterdam, Berlin, Poznań, Ka

my tureckiej fuugowali pod ogólnym przewodni- i towice: I.wów; Bukareszt; Konstanca: Konstaty- 
ctwem Iznieta baszy Mustafa Szerif bej, delegowa- j nopol a stąd do Bagdadu. Droga ta będzie krótsza 
,i>y specyałnie do tych p trtrak jjcy i, Tachir bej, | o 13 godzin od O rient-Express na Paryż i Buda- 
iKyeniil bej ilp. . | peszt, a co do ceny. 8 razy tańsza z powodu w pro-
jf T raktat lozański składa się z trzedi części:
I 1) umowa polityczna „pakt wiecznej pizyjaźni“.

wadzenia 3 klasy.
Polska otrzymuje w tym traktacie handlowym

,Art. 1, lego paktu stwierdza wieczystą przyjaźń, 1 szi-reg udogoduień, jak np. prawo otwarcia sk li-
klóra łączy' Polskę z Tuicyą i powołuje ię uu ui- 
gdy nie przerwane de jure przyjazne stosunki 
między' obu państwami. Art. 2 mówi o nawiązaniu I

dów na towary polskie w Smyrnie i Konstantyno­
polu tudzież udogodnienie tranzytowe.

Traktat lozański przynosi Polsce w każdym ra
normalnych stosunków dyplomatycznych polsko- i zie tyle ile uzyskają w ogólnym traktacie pokojo-
•tureckich. Art. 3. wspomina o równoczesncm z-.i- 
pvarciu traktatu handlowego.

wym państwa alianckie, a w niektórych nawet 
punktach, co przyznają sami delegaci wielkich mo

Druga urnowa d‘etoblissement zawiera postano ; carstw , Pclrka uzyskuje więcej.

y & H & t f i a  p e k e i & w e s s d  w
Kcrts&we posE edzer.ie k o n feren cji.

Lozanna. PAT Układ pokojowy został dziś pod 
pisany.
, Lozanna. PAT. Z okazyi dziiejszego posiedze­
nia końcowego konfereucyi lozańskiej prezydent 
.związkowy Schreder wygłosił mowę, w której pc 
dziękował za zaszczyt, jaki spotkał Szwa. jcaiye.

funkcyi, odpowiadającej stanowisku tego kraju.
Przedstawiciele państw repi ezentowanych na 

konferencyi lozańskiej wystosowali do szw ajcar- 
skij rady związkowej pismo, w ktprem dziękują 
za udzielemie gościny oraz za przyjęcie przez' 
Schreuera przewodnictwa przy akcie ■ podpisania
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Hat? ..Piasta" Kii Mmm Ha iz3l).
Warszawa. (Tel. wł). Jak już donosiliśmy 

w dniu dzisiejszy ni odbędzie się posiedzenie 
rady naczelnej stronnictwa „Piast". Na posie­
dzeniu tein powzięte zostaną rezolucye w sprsi. 
wie obecnej syluncyi polityczne, i gospodar­
czej oraz stosunku ,,Piasta“ do rządu.

Warszawa. (AW) Dzisiaj przednołudniem 
odbyło się posiedzenie Rady Naczeiaej PSL' 
Piasta, na którem był obecnym prezydent mi­
nistrów Witos. Premier Witos wygłosił obszer­
ne przemówienie na temat syluacyi polif^cz- 
nej. obecnych prac rządu i zamierzeń jego na 
przyszłość. P o  sprawozdaniu złożonem przez 
prezesa Jana Dębskiego rozpoczęto dyskusyę.

U J m  w
W arszawa. Komisarz rządu m. st. Warszawy, p. 

Beczkowicz, pociągnął do odpowiedzialności kar­
nej redaktora „Rzeczypospolitej' organu jedn-ga 
ze stronnictw rządzących za pomieszczenie notat­
ki o przyjęciu przez redakeyę tego dziennika 
składki „na pemnik (Lla Nie.w ia<lomskiego’‘.

- o - o -

Polacy amerykańscy przeciwko 
„mmneriis clausus**.

Warszawa. (Tel. wł.) Niezwykłą senzacyę 
w kolach sejmowych wywołał jeden z o sta­
tnich numerów amerykańskiego „Głosu N aro­
du" W organie tym nie będącym wcale lew i­

cowym pojawił sic mianowicie artykuł pi. 
„Nic tędy uroga\ w którym pismo ostro w y­
stępuje przeciw projektowi wprowadzenia „n u  
lnenis • clausus". W spom niana  gazeta nazywa 
projekt len barbarzyńskim i mogącym zaszko­
dzić Polsce \v opinii zagranicznej.

KCIIA PO LITY CZN I..

jŁwajcaryi dano sposobność do spełnienia yunkcyi j traktatu.

Z Moskwy donoszą: Na specyalnem posie­
dzeniu znów do życia powołanej Związkowej 
Rady Komisarzy ludowych" rozważano spra­
wę „trudności", wyłaniających się z powodu 
opornego stanowisko, jakie zajęła Japonia w 
rokowaniach prowadzonych ostatnio z pełno­
mocnym przedstawicielem Rosy], Joffem, a 
dotyczących , zażegnania konfliktu istniejącego 
między tein i państwami.

7. referatem komisarza O.iczerina okazało 
się, że Japon ia  w kweslyaeli spornych natury 
politycznej i ekonomicznej miedzy nią a So­
wietami, nie zamierza poczynić jakichkolwiek 
ustępstw na rzecz Sowietów, odmawiając sta­
nowczo jakichkolwiek konccsjd na rzecz Ro­
sji. Zdaniem kierowników sowieckiej polityki 
zagranicznej, lak „nieustępliwa" postawa Ja­
ponii tłómaczy się ,,zwycięstwem" Anglii W 
jej konflikcie z Rosyą. Japonia ponadto poin­
formowana jest o groźnej ekonomicznej i we­
wnętrznej syluacyi Rosyi i dąży do wykorzy­
stania jej. —

Rząd Sowietów, uznając, że obecne położe­
nie w państwie czerwoncm zmusza rząd do 
najdalej idących ustępstw celem e\v. zażegna­
nia zatargu rosyjsko-japońskiego, uchwalił 
polecić przedstawicielowi Sowietów ./olfemu 
(autorowi układu pokojowego w Brześciu o ras 
traktatu ryskiego) wyrazić zasadniczą zgodę 
co do sprzedaży północnej części Sachaltnu 
Japonii (jak wiadomo, południowa część tej 
wyspy przeszła w ręce Japonii jeszcze za cza­
sów carskich), ale równocześnie zażądać od 

jJaponii zasadniczej zgody na uznanie So­
wietów de jure. Dopiero po otrzymaniu ze 
strony Japonii tej „zgody" kwestya odstąpie­
nia jej Saehalinu będzie mogła się ukazać na 
porządku dziennym konferencyi mieszanej. 
Równocześnie polecono Joffemu w sprawach 
finansowych (odszkodowanie za interwencyę 
armii japońskiej na dalekim Wschodzie) po­
czynić na rzecz Japonii wszelkie Hsf^pstwi i 
wogóie nie dopuścić za żadną cenę, aby roko­
wania zostały przewane, choćby żądania Ja­
ponii były nawet bardzo wygórowanej
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Opozycya rządowa czuwa minio gorąca! — Spadkobiercy liberałów. — rartya  narodowa 
W wzmocnionym ogniu przeciwników. — W poszukiwaniu za sprzymierzeńcami dla gabi­
netu koalicj jnego. — Polityczna podszewka4*. — Antysemityzmowi niema końca. — Trupa

wileńska w ilukareszeie.

(Od naszego spećyalnego korespondenta)
Bukareszt* 18 iiipca. j gabinet koalicyjny. Z partyj zaś, z k lórą-by Ma- 

.Tćnnomelr polityczny w Butnunii nie opadł jesz- • nin dotąd nie rokował w spraw ie współpracy, zo 
«te tego lata. Może wskutek opóźnienia się l a t a .  j stula na terytorymn dawnej Humunii, jeszcze tyl- 
Ale t  pewnością dzięki o p o z y c j i ,  która czuwa ! ko grupa ptof. Jorga. .lak się zdaje próbowali „nu 
iltHl możliwością przesilenia gabinetowego i ry - ; todowcy" rumuńscy zbliżyć się tio tego stronni- 
dbte} zmiany rządu Partya ludowa uważa się za ! dw a i rozpatrywać z niem możliwość współpracy.

  ‘ ---- 1..: o .i czy fuzyi. Świadczyłby o tein przynajmniej artykuł
prof. Jorga w jednym z ostatnich numerów jego 
organu „Neaniul romanese". Pisze on w  nim, że 
nie myśli wcale być „podszewką szaly“, którą ja­
kaś partya przystroić się pragnie dla odbjęcia 
sleru rządów. Oczywista aluzya do partyi narodo­
wej. -----

Z drugici atoli strony podaje cytowany już dziś 
na tem miejscu, „Adversul’‘; że premier Bratianu 
okazuje gotowość zaproszenia partyi narodowej 
do współpracy. Ale w kołach rządowych uśmiecha 
ją sic tylko na wieść o tych pogłoskach, bo rzad 
ko kiedy służyła opozycja rządowi lepiej, niż wła 
śnie partya dra Mawina lub M'cliaiachesa, którzy 
zarówno w zimie, jak i w lecie, zawsze prowadzą 
politykę największych upałów".

A antysemityzm? Wciąż trwa i trwa. Co gorsza, 
przyczaja się czaserii na chwilę, by potem tem sil­
niej wybuchnąć, Niema i na tym punkcie w Rumu­
nii szczerości. Istnieją d\va fronty: pro foro ex- 
lerr.o i pro foro ihirrno. Pro foto esternó wdziewa 
się frak calowy i rękawiczki, a ha wewnątrz... 
ściska się pięść i przygotowuje zamachy na i tuk 
dość wątpliwe równouprawnienie Żydów. I to nie 
tylko tumnfiscy ,.studehći“. Ale ostathio znowu 
sam rząd. a zwłaszcza minister oświaty dr. Ange- 
Icsru który . ozpnezat knii-yntę prżc dw sżkolni - 
dw u żydowskiemu. Kjtlc\V*ka prasa .emuńska 
iińt mocno nicmdowtdeiia z ih.iałalz ś f i  posła 
Strpueliera, który y.-chowu je się biernie wobec t i 
nowej anl v 'tinii kici . ji;c \ i rządu.

Cd dwóch tygodni gości nasze miastu debrze fan 
nyeb Wani Wihiiezyliów. jSiimobardzo życzliwego 
poparcia ptasy, ż irudem tylko iofUjd Phi sbbie dro 
gę do wygasłych serc naszego zMalerynlitowarie-
e.ti łydost'.va: , i

Ale z ioWodu dokucżiiwcgci Upału czas mi już 
kończyć!

prBJSżlegO spadkobiercę „partyi liberalnej"; ju 
podczas dys!<us\-| nul konstytucja zachowywała 
Się Oha biernie- Bówhież generał A w e r e s c u ,  
były premier rumuński, uważa, że znowu wybiła 
Jego godzina; zorganizował leż szereg zgromadzeń 
pp miastach na obszarze dawnej Rumunii; celem 
ag itac ji przeciwko obecnemu rządowi .

Przeciwko partyi n a r o d o w e j  zwróciło się 
•Stathim l czasy odium wszystkich stronnictw ru ­
muńskich. Nikt nie łudził się higdy, że między par- 
tyą chłophką, a narodową zachodzą różnice i prze­
szkody nie do przezwyciężenia. Chłopi nie dali też 
długo czekać na „ofenzywę" ze swej strony. Dwóch 
przywódców tej partyi, w osobach Jana M i h a 1 a- 
c h e  i dra Y. L u p  u, byłych ministrów gabinetu 
Bajd, udało się do Banatu, a więc na obszary 
partyi narodowej .Na-zgioriiadzeniu. r-ul.yleih z ro­
botnikami tej prow incji, nie wykazali oni bynaj­
mniej umiarkowania w zwalczaniu swoich wczu- 
rajs7ych sprzymierzeńców. Nie oszczędzali ich zu­
pełnie. Michalaclie zarzucił partyi narodowej brak 
wszelkiej socyałnej koncepcji, nazwał ją igraszką 
i zabawką w rękach liberałów i proklamował 
otwarcie — walkę klasową.

Między „sprzymierzeńcami" przyszło do poje- j 
dyuku na słowo; w prasie. Dr. M a n in  zwalił \vł- j 
nę na ludowców , którzy oprócz walki klasowej. ! 
jakoby zmierzają również c!o dezorganizacji — a r-  j 
mii i służby bezpieczeństwa.

Czy „walkę klasową'* chłopów zapisać wyparli 
na dobro działalności socjalnej, to i zeeż inn i 
Wątpi w lo przynajmniej .,.ponadpartyjny’* nimuu 
ski ,Uliiversul“. A także w łonie sarnę] partyi 
chłopskiej podnoszą się glosy przeciwre otw ar­
temu przyznaniu sic do takiej walki, wobec czego 
ludowcom rumuńskim grozi rozłam.

Ale i partyi narodowej nie dzieje się lepiej. 1 
Chciałaby rządzić, szuka więc towarzysza, bn pod i 
kreślała zawsze, że na przyszłość możliwym tylko

J*'1'- vxmm»ram :•« larud..-* znił- î&rrdrr rchńfc*'.

Miii o
W  artykule pod tytułem ,,Trzy lata 

berta Samuela" omawia Wł. żabotyński w 
swojem paśmie ,,Raz.swict“ (Przedświt) dzia­
łalność wysokiego komisarza Palestyny- Kry 
tyka odpowiednio do stanowiska Żabotyńskie 
go, druzgocąca. ,,Mówię o człowieku" rozpoczy 
na Żabotyński, "owianym jak najlepszymi 
zamiarami", ale mimo to stanowią trzy lata 
regime‘u Samuela w Palestynie jeden z n a j­
smutniejszych rozdziałów" nietylko syonizmu; 
ale wogóle Żydostwa. Następnie wylicza ż a ­
botyński szereg faktów; wskazujących na to, 
że Herbert Samuel nie tylko nie przeciwdzia 
lał ofieyalnemu kursowa antysemickiemu W 
Palestynie, ale go wręcz ośmielał i podsycał,

I od samego objęcia stanowiska aż do osta 
tniej chwili- Od pierwszych pamiętnych rozru 
cliów kwietniowych popr :ez ułaskawienie 
winnych pogromu, aż po wypadki w Jaffie I 
konsekweticye z nich płynące.

W  dalszym ciągu wskazuje Żabotyński na 
sławetne sprawozdanie Samuela o pogromach 
jaffskich, na jego ,;hialą księgę1; na omijanie 
i przekręcanie przez niego deklaracja Balfourt 
ra, oraz na rolę jsfleą odegrał Samuel podczas 
wyborów i kończy śmiałymi słowami: Herbert 
Samuel prowadzi — zupełnie niezależnie od 
syonizmu — niebezpieczną grę z plemieniem, 
stojącem jeszcze na pograniczu między pry­
mitywem a kulturą. Drogi takie prowadzą do 
korrupcyi sumienia rnas“-~

 o-o -
KRÓTKIE WJADOMOSCT ŻYDOWSKIE.

Kratka ale wymowna wiadomość
Warszawę. (Tek wl.) Ofiarą rozruchów an­

tyżydowskich w Lutowie padło ptzesżlo 20 
rannych żydowskich- Szkoda materyalna wj£ 
litiśi przeszło miliard Marek polskich.

ZGON RABINA E KOŁOMYI.
Nowy Jbrlc. (tek \vł.) Zmarł tutaj rabin z Ko

łomy i Zew Singer. Pogrzeb odbył się z u - 
dżiałom olbrzymich mas publiczności. Zmar­
ły miał zaledwie JS8 lat, przybył do Ameryki 
]irzed 2 laty. Patii ofiarą gruźlicy.

*L t e a t r u  ini* J , S łcw at& iego .
^ F f r c y k  w  z a k i s a c S a / 4 —  Komc-dyn 
w 3 akiach Franciszka Zabłockiego. Występ 

gościnny Juliusza Osterwy.

Zrzęda, uzbrojony w pióro roceuzam-.kie, 
ąezyw.iście nasam przód począłby... zrzędzie. 
Swojska komedya, a brzmi — powiedziałby 
— nieswojo... Polskie nazwisko podpisane 
pod polskim utworem  w stylu pomcliercw- 
śkim a przecież świadomy plagiaeik z otrze­
panej od kurzu, nieznanej, czy zapomnianej 
błahostki m misieuPa RomagnesiVp;o. Tem ni 
też nawskrdś rodzimy... Bal bodaj najakhi-

od pierwszegb z brzegu dandysa w spółczesno­
ści, źe przywdziewa pudrowaną perukę za­
m iast oryginalnej kasperonki „Borsallno*, że 
obleka swe wypieszczone kształci ki W aksa­
m itny frak epoki stanisławowskiej, zamiast 
figlarnie wciętej W pasie dwurzędówki z an­
gielskiego kam garnu... Pozatem akcesorya 
fircykowatości pozostały niezmienione... Ea- 
widamkow, lwów salonowych 0 spiłowanych 
kłach, o grzywie oroszonej „wódką pachną­
cą*, o m anierach częstokroć importowanych 
do naszego high jife’u z nadsekwańskiego 
bas mond u, starczy nam na zagranie im­
prowizowanych „Fircyków w zalotach* na 
wszystkich five o’clock’ach tygodnia. W po- 
tiedziałki u panny Ziuty, we wtorki u ciotki Bol­
imy, we środy u pani Frani, i t. d., i t. d., 

potem znów’ ab ovo. Słowem tem at mti- 
lealnej, że tego użyjemy epitetu, komedyi 
•ablockiego móg.by i dziś tryskać wszel­

kimi fi lnami sktuolnośM, gdyby, gdyby... 
na powierzchnię r ie  wypłynął .'.nicnitckti któ­
ryś niepoprawny krylyk-zlr/ęda* co dużo vvi- 
fiział, ilUżo wie i świadom je-st hawet, że 
„Firt-yic w 2aidbćll‘' jes! r. ć .z j, ultitającą 
się w pietwśży/n rżćdzłe do Wystawy tetro- 
persjoektywnei...

Na szczęście dla ł&2irn polskiego doby 
najostalniejszej. na szczęście * la dzisiejszego 
audytoryr.nl i \vro;;z> ie na szczę s-ie dla ar- 
5ystów grających tę komedyę, reźy.-eiya kra­
kowska zapewne podporządkowana w wiel­
kiej mierze tego:ocznej tradycji zespołu 
„Reduty", poszła drogą c.rygńialną. Baty la 
reżysera lubowała się w kontraście... Tam 
gdzie niegdyś zalecano uderzenie w bęben, 
dzisiaj pociąga się leciutko sinych-kiom po 
kwincie; g$zie ongiś rozlegały się trele tkli­
wości — fferaz wali się, co sił starczy, w 
kfcng... < '

Zaiste będzie io chyba zbyt dowolne na­
ciągnięcie -sy turmy i, jcśii porównamy dwa 
odmienne w ydarzenia w uwnecie teatralnym... 
Osiągniemy przecież rezultat, zasługujący na 
miano „dziwnego zbiegu Okoliczności1*. Otóż 
jak raz w chwili, kiedy w Krakowie dobie­
gały końca próby z „F irc y k a \ w warssa- 
wskiih „Teatrze Eołskiin“ wystawiono jakżeż 
nowoczesną komedyę Berra i Yeiiieuilta pt. 
„Beverley“. lieżyserował ją champion tej 
samej niemal klasy, co Osterwa, bo Zelwe­
rowicz. Ale poszedł wręcz odmienną ścieżyną 

Boy tak pisze o tem w swej reeenzyi w 
„Kurjerze Porannym ": Znowuż nieporozu­
mienie reżyseryi. Sztuka „Beverley“ napi­
sana jest w ten sposób, że ów dram at nie 
mą widza ani wzruszać, ani przejmować o- 
bawą, ma tylko — bawić. Wszak islota dra-

ę£ytermo. wgBnJS
matu* jalro takiego tiie leży w faktach ale 
w iclr ujęciu, w twórczej inleńcyi. Herodowi 
w szopce ucinają głowę, a nikt z nas nie 
phkzb. Podejmuję :óę — z bardzo małymi 
relusżhim w tekście — wystawić „Ojca* 
Strindberga z p. ITutnerem  w roli tytułowej
jak o doskonałą farsę. — Otóż dram at w Be- 
verleyu, będący właściwie żartem , m aterya- 
lern do prestidigitatorstwa lego kuglarza psy­
chologii, wygrano o wiele za pbważńie, punk­
tując i rozciągając to, po czom należało lek­
ko się prześlizgnąć"...

Właśnie, właśnie!... „Lekko się prześlizgnąć!** 
Złekka zlekceważyć momenty *,największe­
go napięcia"! W tein celowała reżyserya, za 
którą laury zbiera wymieniony na afiszu 
miejscowy i przygodny repreżeutant oster- 
wowskiego espril — p. Kułakowski.

Sam Osterwa dókosiał poza pierwszym 
indefn — reżyserskim, — cudu drugiego, 
jako aktor, wódz aktorski, nie wymachujący 
z tylu szabelką i z zimną krwią pchający dru­
ży n ę  artystyczną w ogień koncentracyjny 
teatromanów, ale wódz, co kroczy na czele 
i walczy pierwszy. Osterwa grał „Fircyka* 
wedle ttoeiiaryusża własnego pomysłu. Mis­
terno pociągnięcia lekceważenia zmusiły go 
ostatecznie do rozbratu z- iiiteiić.yami pleba­
na z pod Puław — Jegomości Zabłockiego. 
W akcie trzecim Firćyk powinien być ju i  
eeryo „rozkochanym", cióż, Idedy Osterwa 
wolał i wtedy kreować „lekkoducha*...

Rfisżta zespołu, za wyjątkiem p. Niewja- 
rowicza, zbyt sziywnego w roli Świstaka, 
dostrajała się do niezwykle wysokiego po­
ziomu spektaklu. ' ' M. Wadyas,

-o-o-
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Dwa kierunki• )

Kraków, dnia 24 lipca.
(W ODPOWIEDZI**)

BomaniyznT sl-owa a romantyzm czynu.
Tern jednem stowemy króiluein określeniem, 

•charakteryzowalbyin może trochę bezwzględni-, 
lecz niemniej ucniliue i pra\.dzi\. ie ijć.otę r óżnicy 
Zachodzącej pomiędzy dworna uzi.. z\, alcznjncynu 
się kierunkami w sjoiuzmie.

Słowom pięknym, luirwnyłn, upajającym )i i by 
haszysz, romantyzmowi chorobliwemu, nie na ru­
sie i wręcz dziś szkodliwemu przeciwstawiamy 
wolę do czynu, prometejski wysiłek, inkarnacyę 
wszech uczuć skierowana i skoncentrowaną w jed­
nym kierunku, dla jednego celu, jednego marze­
nia: odbudowy Erez Izrael. W napięciu naszej wo­
li i energii, w zyv,iolosvym porywie ku odrodzeniu 
pełnemu, ku wyzwoleniu się nie tylko w slowncii 
lecz rzeczywistemu napotykamy niestety na inur 
nieprzezwyciężalnych trudności i przeszkód.

Idealizm tych, którzy nam swą krw ią serdeczna, 
męką i trudem, zaparciem się i poświęceniem się, 
wykuwają w Erez promienną i świetlani; przysz­
łość, jutro odrodzenia i wyzwolin, załamuje się i 
załamać się musi w obecnych w arunkach i oko­
licznościach- Wchodzą tu w grę żelazne praw a ży­
cia, które działają z całą bezwzględną konieczno­
ścią i matematyczną ścisłością, i którym przeciw­
stawić, nie można, a nawet, nie wolno... słów1 tytko.

Zamknięcie Palestyny, jakiego świadkami jeste- 
3my, nie tylko to prawne, wywołane zarządzenia­
mi wradz angielskich ograniczających emigr?:;yę 
a wypływające z przesłanek politycznych i ekono- 
aacanych, lecz w  pierwszym rzędzie to odcięcie nas 
od Erez płynące z bolesnej , nieznośnej świadomo­
ści, że każda nowo przybyła jednostka, staje się 
w dzisiejszych warunkach tylko ciężarem dla Jiszu 
wu i Organizacyi sjonskiej; to poczucie i ci głe tę­
skne Wyczekiwanie jest przyczyną naszego znuże­
nia i zniecierpliwienia.

może tacy, którzy tego stanu wewnętrznej 
ti agcdyi i rozdwojenia siońskiej młodzieży nie od­
czuwają; to też skądże oni przychodzą, by, stając 
na wysokich koturnach, bronili wobec nas „czy- 
stej“ myśli sjońskiej.

Oni bron :ą cienia myśli sjońskiej my" jej rcal.i- 
aacyi.

Oto źródło nieporozumienia.
tfylą się ci, którzy uważają, iż otw arte me w y­

rwanie, stwierdzające że stanęliśmy na gruncte 
kmtcepcyi Wemtzmana, znużeni i zmęczeni wy czeki 
waniem, miało być wyrazem publicznej pokuty czy 
ękspijacyi sjońskiej młodzieży, gdy raczej oskar­
żałem i oskarżam dziś raz jeszcze donośnie i pu- 
Jlicznie romantyków słowa.

Czas dzisiaj, w  cfiwili, gdy kongres sjoński ma 
porv-ńąć decydujące uchwały, wyciągnąć bilans 
(ożywam tego wyrazu zapożyczonego ze slownic-

*) Artykułem tym zamykamy dyskusyę na ła ­
mach „Jew ish Agency’*. W jednym z najbliższy cli 
numerów omówimy jej wyniki. Red.

**) Vide N. D ł  Nr. 164 ,W alka o czystą myśl 
sjorssiką“.

twa kupieckiego, bez obawy, że spotkają mnie za­
rzuty, że pracy sjońskiej i jej wyników nie można 
czy nię wolno mierzyć, czy ważyć, czy buehaUe-
i-.jnic obliczać), z dotychczasowej naszej działal­
ności i zapalać czy i o iie w ostatnich latach zbli­
żyliśmy się do celu rcalizaeyi sjonizmu.

iPcKTi cje do ceni, odbudowy siedziby narodowej 
dla Żydów w Palestynie, sluuie się taktem dokona­
nym, a nie jakąś Ulico mrzonką czy chimer.*! z 
chwilą osiągnięcia v.ięk,szóści w Erez Izrael, gdy 
raz skończy się ten stan, że my wszędy,ie i zawsze 
opierać się  musimy na prawach mniejszości j na 
tych uprawnieniach, z trudem częstokroć budować 
możliwość życia i egzystencyi-

Dziś w przeszło 5 lat po deklaracyi Balloura, 
jesteśmy w Palestynie, nieznaczną tylko niniejszo- 
ścią i spotykamy się w samym kraju ze wzmaga­
jącym się i coraz groźniejszym oporem Arabów.

'/ tego sobie jasno zdać musimy sprawę, u spe­
kulowanie na „pobratymstwo1 ■ czy rasowe pokre­
wieństwo łączące nas z Arabami jest łudzeniem 
się,

Kto bada, choćby pobieżnie, rozwój stosunków 
politycznych w Palestynie, ten stwierdzić musi co­
raz dalej iękića. i poniekąd zrozumiałą ustępliwość 
rządu angielskiego wobec Arabów7 i coraz to bar- 
i. ;cj ścieśniającą interpretacyę deklaracyi ltalfou- 
ra a nawet postanowień mandatowych.

Czas działa przeciwko nam.
Czy jest ktoś, ktoby w tej chwili chciał i mógł 

wziąść na siebie pełną odpowiedzialność za h w l 
narodu, odrzucając a priori możliwość porozumie­
nia się z tymi wszystkimi, którzy chcą czy in< gr> 
ram  i i móc w oukudow ie Palestyny?

Weizman się nie waha świadczy o leni jego mo­
wa na kongresie amerykańskim.

Jeżeli dostaniemy — powiada Weizman — nowe 
sfery, golowe do współpracy do naszych szeregów, 
podwoimy, potroimy, uwielokrolnimy Keren H a- 
jessod.

A jeżeli będziemy mieli 100 tysięcy chaluzim, 
natenczas będziemy mieli także i kongres świato . 
wy. Krzyk za kongresem światowym, meże wyjść 
tylko z Palestyny i lylko len krzyk popirty  krwią 
i nerwami spierających się na niemal nadiiui/kich 
wysiłkach, tylko len krzyk, a nie \yasz krzyk, nie 
mój krzyk, znajdzie echo na całym świecie, tak. 
iż r.ikt nie ud waży się mu przeciwstawić.

Zagadnienie jest jedno: musimy podwoić uwieto- 
krotnić emigracyę do Palestyny a stać się to może 
obecnie przez zawarcie aliansu bez rezygnacyi, z 
jakiegokolwiek punktu naszego programu, aż w re­
szcie siiy, które szczerze chcą z nami pracować 
przyjdą do nas“.

Podkreślamy ostatnie słowa. Gdzie tu mewa o 
kapitulacyi, którą przepowiada Griinbaum i jego 
z.wolonnicy ?

Z jakimś niezrozumiałym mi uporem wmawiają 
w  siebie zwolennicy kierunku ..Alhamiszmar*’, że 
włączenie w orbitę pracy dla odbudowy Palestyny 
ż;wlotów, wprawdzie w naszem zrozumieniu nie 
sjońskich lecz chętnych i ofiarnych pociągnie za 
sobą zwinięcie i likWidacyę organizacyi; stanie się

spaczeniem „czystości** 1 jasności’*' myśli >juim 
skiej.

Wręcz przeciwnie uważam, że ,Jew isk Agenoy*4 
powołana do życia na podstawie proponowanej 
prz.ez prof. Weizmana, będzie tylko wtedy żywotną 
1 tytko wtedy spełni swe zadanie, jeśli nasze wy* 
silki i usiłowania zostaną spotęgowane I wzmożo* 
ne do ostateczności.

Musimy z siebie wskrzesić cala energię 1 catą 
siłę na jaką na slylko stać, żj. jemy w chwili prze* 
łomowaj, okażmy się jej godni! i

.Skądże la u zwolenników ,.Athamiszmar’* oh , 
wa, że łych kilim jednostek, które pozyskać pnut 
gniemy do .Jewish Agency'* mogłoby podziałać, a i 
lak destrukcyjnie, h\7 według słów Grunbauiiut 

i „ruch nasz stracił swą moc wyzwalającą i odra*, 
j cizającą treść*’ i czyż raczej nie należy przypusz* 

czać, że te jednostki czy grupy, k tóre teraz wclą* 
gniemy do wspólnej pracy, przejmą się siłą ideał: 
fjnu i entuzy azmu, który nas cliechuje i  staną się w jj 

| znawcami jak i my gorliwymi i żarliwymi idei na* 
zego renesansu, który wzbudził podziw i zyskał 

j uz.nanie całego światu przed którego w plywea f 
, oni się lite ostoją.
j Nikt z nas nie zapoznaje, że koucepeya Wetzma* 
i na wymaga od nas poniesienia ciężkich ofiar., 
| Kweslya odpowiedzialności czy nicodpowledzlal* 

ności „Jewish Agency** jest ośrodkiem najgwalla* 
wniejszrgo sporu między zwolennikami odu koni*

• cepeyi. My z grupy „Eth Liwnoth’* bronimy zało*
| żenią, że w okresie tak decydującym jak obecny 
1 w chwili gdy ważą się losy narodu — kto wie czy 

nie na wieki — musimy umieć ponieść, najcięższe, 
najboleśniejsze ofiary.

I Mn tego goto w7 i jesteśmy, gdyby to być miało 
conditio sine qna non zrzec się zasady odpowie­
dzialności „Jewish Agency** aż do chwili zwołania 
kongresu światowego. Przyznajemy, że tę decyzyę 
powziąć mcgliśmy tylko po ciężkiej walce i wobec 
ostateczności.

1 .dlatego, że rańmy wiarę w lud żywowski, po­
budzony do życia i walki przez syr.nizm możemy 
s xi. oinie i uTni w siłę jaką nam daje zdecydowana' 
wola narodu pójść na nową drogę, wszyslko w ska­
zuje na zwycięstwo koncepcyi Weizmana no naj- 
bliższym kongresie. W brew gorliwym zapowie­
dziom wierzymy że kongres \v pełni odpowiedział, 
r.cści stanie na wysokości zadania.

Kongres XTIf. będzie kongresem zwrotnym.
Wstępujemy na nową drogę z całym spokojem 

bo v, ierzym; w sinnizm wszystkimi fibrami du­
szy, calem glębokiem przekonaniem i żarem, idzie­
my naprzód z ufnością w7 przyszłość majce przed 
sobą jeden cel: wyzwolenie narodu i odbua-owę 
Łrez. Kalman Stein.

i lilii
hilansista (ka) z dłuf sza p rak ty k ą ,e  rzukiwany (a) 
do natycl: miastowe go wsiap enia. Reflektuje sie 
ylko na sito pierwszorzędną. Oferty pis:inne 

z po ca idem rt prency: nadsyłać pod „S. 6“ do 
Admimstracyi Nowego Dziennika. 1180
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?ip. M. K a n fer .i. EpeEbaurt.
Przeżycia Epelbaum a są, żę tak powiem, 

p onadindy widualne, mają cbarakter masowy. 
W pismach jego nie skarży się człowiek — 
; dnostka, tylko do głosu przychodzi żydow­
ska masa. A ten moment masowego przeży­
cia nadaje tym obrazkom i nowelom wagi 
poważnych dokumentów chwili. Jeszcze bo­
wiem n.e nadszedł czas ua artyslyczne, że 
tak powiciu, ujęcie tej ogólnej naiodowej 
katastrofy; jaką były dia Żydów pogromy. 
Dopiero, gdy pauiięć uzioleni się świeżą ru ­
nią legendy, zasłaniającej przed nami girlandą 
[ odań i pieśni ludowych czarne szczerby bo 
fesnych faktów, ożyje ta przeszłość w duszy 
poety. W szak epoka Gonty i Żeleźniaka zna 
ittzła dopiero w naszych czasach swój wyraz 
>.v powieści Asza „Kidusz Haszem*.

Ale ta Epelbauma w wysokim stopniu ce­
chująca zdolność do odtwarzania masowych 
nastrojów fatalnie zaciążyła na całej osnowie 
najobszerniejszego jego dzieła, na powieści 
.Wrzenie*. W krótkich szkicacl i nowelach

‘'t  Eoelbaum sobą. ale do spokojnej, a pię- 
' ‘ opowieści zabrakło mutchu. Powieść ta  o
i ■ Japończyku, - ty m ,' sz lach e tn y m m śc i­

cielu krzywd proletaryatn na wstrętnej bur- 
żuazyi wygląda jak  bajka z tysiąca i je ’oej 
nocy. Zamiast życia mamy cudowną legt-.jJę 
o wielkiej, n iesm ieudnej miłośęi dawne.',a 
tow7. Dudka, który z niefrasobliwą lekkością 
rzekłbym, z lekkomyślną niedbałością o we­
wnętrzną praw uę przed 'iorrgnął sic w sp. 
źuicne nieco wydanie Karola Moora. — do 
rewolucyonistki Basi. Legenda ta urzekła 
rzetelnego realistę kłamiiwem pięknem meio 
dram atu i sprowadziła go na manowce so­
czystego felietonu dla bulwarowego pisma 
socyalistycznego. W szyslkie postacie są pa 
p itrow e i wyglądają, jak  ligurynki z masy 
tekturowej. Żywą jest miL-miast w tej książce 
masa, ulica robotnicza Odessy, a te karty, 
opisujące nam walkę robotniczej Odessy z 
kontrrewolucyonistam i naładowane są ino- 
enem dranmtycznem napięciem i stoją na 
niecodziennym poziomie artyzmu.

U źródeł tej gloryfikacyi proletaryatu tkwi 
uczucie głębokiego bólu, żeśmy jako całość 
etniczna, tak już zmarnieli, że na m ęską po 
stawę wobec śmierci zdobyć się nie możemy. 
Zydow7skie miasteczka kładły 6ię pokotem 
jak kłosy zboża pod kosą żniwiarza, Boi' 
Epelbauma ta świadomość, ani uspokoić go 
nie może myśl, że otoczeni pożogą szalejącej 
niangwiści jmzbąwieiu. A o s ^ iś jś y  możności

samoobrony. Nieprawda — woła Epelbaum  
— lud pracujący zdobył sie n i  ten wysiłek, 
by upiększyć naszą śmierć gidfyą bohaterską.

Natomiast nowelki „Ma cienmyeh drogach* 
dają Ba-u obrazki śmierci miasteczka ukra­
ińskiego bez tej domieszki gloryfikacyi, bez 
chęci uęprawieuiiwieLiia przed sobą i przed 
Europą niewolniczej naszej śmierci. A śmierć 
t i doprawdy nie potrzebuje usprawiedliwie- 
n-a. Czyż usprawiedliwić się musi człowiek 
L lóremu dach pali się nad głową, gdy krzyk 
jego staje się przeraźliwem  wyciem obłędnego 
szału?

Miasteczko ukraińskie podczas pogromu 
przem aw ia do nas z k a rt tej książki. Rnste 
wymarłe ulice, domy z wyłamanemi drzwia­
mi spoglądają ku sobie krwawymi oczodoła­
mi wybitych szyb, z tajnych kryjów ek „se­
kretów* wydobywa się tylko Łakiś nieludzki 
w przedśm iertnym  strachu poczęty krzyk.

Całe m iasto krzyczy, a te fale jęków kła­
dą się na miasto czarną masą ludzkiego nie­
szczęścia.

Tylko kolorowe szybki prawosławnej cer-, 
kwi uśmiechają się z tępem samozadowole-, 
nięip; jakby przyglądały się zbożnemu dziełu,1 

^Dokończenie nastąpi), '
V  0 .0_  '
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Proces posio Mim
p i  p m ii  l i l i i .

J a k  b r o n ił  s io  p o r . K a d c m sk i?
W arszawa, 23 lipca. 

Głośna spraw a znieważenia posia Stroń- 
ąkiego przez por. Radomskiego znajduje obe­
cnie swój epilog przed sądem wojskowym: 

Na uwagę zasniguje tłumaczenie się oskar­
żonego Radomskiego ze względu na tło po­
lityczne procesu:

Porucznik Radomski bronił się następująco: 
•—• Czy pan, panie poruczniku, przyznaje 

ą ię  do w iny?
Porucznik Radomski odpowiada z wielkiem 

przejęciem :
— Przyznaję się do uderzenia w twarz... 

ale do żadnej winy się nie poczuwam. Zro­
biłem to, co zrobić musiałem. Skoro sprawa 
stanęła przed sądem, jakkolwiek były inne 
sposoby załatwienia tej sprawy, nie może 
się  ograniczyć tylko do suchego opowiedze­
nia faktów. Porucznik Radomski stwierdza, 
ż e  osoba posła Strońskiego jest mu najzu­
pełniej obojętna, ale interesować go musi 
jako publicysta, gdyż od początku istnienia 
„Rzeczypospolitej* podważa au tory tet wodza 
Polski m arszałka Piłsudskiego i działa de­
strukcyjnie na wojsko.

Cokolwiek uczyniłby, \Vszystko jest ośmie­
szone, wydrwione i obniżone. 1 nitdylko o 
osobę Naczelnego W odza thcchi. Poseł Stroń- 
ski wykpiwał także i generała Sikorskiego 
za to, że śmiał rok 1920 porównywać z po­
wstaniem  styczniowem i łistopadowesu. Puł­
kownik Kukieł został również wykpiony. 
Kiedy za nieobecnego m inistra dziennik per­
sonalny podpisał pułkownik Rybak, co było 
zupełnie normalne, „Rzeczpospolita" zaata­
kowała go w sposób zupełnie nieprzyzwoity. 
Następnie omawia por. Radomski działalność 
Nowaczyńskiego i przypom ną, że w r. 1921 
Oskarżono ger. Szeptyckiego o zdradę stanu, 
imaniem  por. Radomskiego Wódz Naczelny 
ni iii i posiadać maksimum zaufania, i żołnie­
rzowi raw et w myśli nie wolno krytykować 
,ęv ejego dowódcy. A wódz Naczelny u nas 
jako iwcrca f ir r ii  powinien sie c.tszyć spe- 
cyaipą miłością nie tylko żołnierzy, sde wszyst­
kich obywateli. M arszalek \  iłśtedski steł się 
feymfcolem zjednocztiria i zwyc ęstwa żołnie­
rza po.Rkkgo w ciągu lat tbiesięc.u. Zwal- 
czają go dwie fule propagrnliy: „Bibuła bol- 
szewizka* i „Rzeczpospolita*.

Obie jednaką pełnią służbę.
O skarżony stwierdza dalej, że mówić mu 

o tein wszystkiein jest ta ro : o niem iło i jesz­
cze raz powtarza, że wolałby sprawę inaczej 
załatwić. Jeżeli tak postąpił, to uczynił to w 
imię so]itlamos'ci wojskowej. A poza tem ma 
jeszcze inne powody. Jestem  żoimerzem 1-ej 
kom panii kadrowej także oplutej, zelżonej na 
pierwszej stronie „Rzeczpospolitej*. Imię 
Piłsudskiego wiąże się także z najświętszeroi 
najpiękniejszymi wspomnieniami z czasów 
przedwojennych, gdy w  roku 1913 pracow ał 
"W „Strzelcu*.

Kiedy m arszałek Piłsudski ustąpił, zdawało 
się, że ataki przeciwko niem u skierowane 
powinny były ustać, gdyż nikomu już nie 
zawadzał. Ale w ciągu czterech miesięcy po­
jawiło się cztery czy pięć artykułów, w któ­
rych p. Stroński atakuie m arszałka Piłsud­
skiego znowuż w sposób obelżywy. Czytałi- 
ómy tani, le  p. Piłsudski nie poi rai i się 
wznieść ponad poziom płaskich rozumowań. 
K uoy  m arszałek został szefem sztabu w y­
kpiono go znowu. Tytuł m arszałka po raz 
tys ay .lo tny wykpiono. Tak, że pozostawienie 
ern ii bez wodza p. Stroński uważa za sinie- 

. ązny orobiazg. A przecież ta zmiana była 
spraw ą gruntownej przebudowy stosunków' 
nietylko dła żołnierza, ale i dla zagranicy. 
A  p. Stroński pisał: taka zwykła rzecz, u- 
łitąpienie jednego z oficerów, o co tu robić 
aw anturę?!

V> połow ie maja odbył się proces sądow y  
przeciwko posłowi Stroósk iem u o obrazę Na 
czelnika Państwa, a proces len był jedną 
wielką komedyą po to zorganizowaną, aby

sobie użyć na nienawiści. P, Stroński użył 
w  ostatniem słowie następującego wyrażenia:

— Dziwię się, że ja tu stoję przed sądem, 
a on wolny chodzi po świecie.

Prokurator i sędziowie niemal go przepra­
szali.

A więc niema żadnej kary  za znieważenie
czystego człowieka, którego tyle ludzi uwielbia 
i kocha.

Kiedy więc znalazłem się w Sejmie i zo­
baczyłem wśród szeregu p o tó w  po raz 
pierwszy p. Strońskiego, nie mogłem nad 
sobą zapanować. VV czasie przerw y wysze­
dłem z por. Jankowskim, z którym rozma­
wiałem i miidcin wracae do biura, kiedy 
ukazał się p. Stroński. Podszedłem do niego 
i zapytałem :

•— Cz:v p. poseł Stroński? Mianuję pana 
marszałkiem paszkwilantów — powiedziałem 
i uderzyłem  go w twarz.

Potem  podałem mu bilet wizytowy. — 
Poseł Stroński zasłonił się laską, ale oba­
wiać się już nie miał czego.

Porucznik Radomski stwierdza na końcu, 
że nip wyciągał żadnych wniosków, przed­
stawił tyiko nnstrój swój i pobudki postępku

Na pytanie prokur Piorą dlaczego uznał 
w ten właśnie tposob bronić honoru Naczel­
nego Wodza, oska lżony odpowiada, że zro-- 
bił p. StrońsLiemu wielki zaszczyr, że dał 
mu możność rycerskiego sposobu załatwienia 
sprawy.
* Przypuszczał, że jeżeli ktoś ma odwagę 

takie rzeczy pisać, to będzie miał odwagę 
wyciągnąć z tego wszcikie konsekwencje. 
Zresztą nie działał z żadnego wyr echowania.

Na takie metody publieysiycine jedyną 
odpowiedzią hm • ■ iwych jest: bić w twarz.

N O W Y  D Z I E N N I !

Kraków, 25 lipca.
_  SKLEPIKARZE I KRAMARZE KRAKOWSCY 
nic kw apią się zbytnio z wykonywaniem policyj- 
no-administruiąj&tgo nakazu w sprawie utrzymy 
wania lokalów i towaru w należytej czytości; owo 
ce i ciasta nie nakryte przepisanym muślinem, sra 
ją  się pastwą much, kurzu i zarazków. Wogóle 
Jjygiciiiczn^ stosunki w naszych sklepikach, mlc- 
czarenkach i kramach niestety wiele, bardzo wie­
le pozostawiają do życzenia. Najlepsza rada na 
zmuszenie właścicieli niechlujnych sklepów7 do 
względnej przynajmniej czystości: omijać fatalnie 
brudne grajzlernie! Niech gospodarze ich sami 
pożywają swe przysmaki. Potrafimy się obejść bez 
niclr, skoro zmuszają nas do tego,

— DLA NASZYCH GOSPODYŃ. Na wczoraj 
sr.ym targu płacono: Za owoce — kg. gruzek kraj 
10—12,000 mkp., wiśni 10—16 tvs., czereśni 10--1S 
1 vs.; morele za kg 30— *2 Iys., maliny za litr 10— 
13 tys, h tr  pożeczek 5—6 lys., agrestu litr 5—6 tys, 
Jarzyny: Ziemniaki nowe 1500—1600, buraki 2500 
—30Ó0, marchew 3,300—3500; ogórki 6000— 8.000. 
Drób: kury z a sz tu k ę  30—50 tvs.. gęsi żywe 60-- 
80,000 Mkp, kaczki 20—30 tys. Nabiał: Mleko zbie 
rane 1500—1800, niezbierane 2—2500: kwaśne (i 
maślanka) 1500—1800, śmietana kwaśna 8—9 tys., 
słodka 3—3,500 Mkp.: kg. masła 42--45 tys- sera 
8 500—9000, jnja za sztukę 800 Mkp.

— Z KRONIKI POGOTOWIA RATUNKOWEGO
Zygmunta Lyszczyńskiego lat trzy, przejechał pę­
dzący ulicami miasta samochód, który zdruzgotał 
nieszczęśliwemu dziecku nogę. W ciężkim stanie 
przewieziono malca do szpitala śwr. I^azarza.

Jednej z robotnic fabryki tutek przy ulicy Dłu­
giej, niejakiej Pralównej. lat 16, urwała maszyna 
trzy palce lewej ręki.

Na wóz z prowiantami Knapika wedrzeć się u- 
siłowoł nie/neny osobnik w celu grabieżw Stawia 
jącego opry szli owi opór, dźgnął napastnik nożem 
i zranił dotkliwie.

We wszystkich trzech wypadkach interweniowa­
ło Krakowskie Pogotowie Ratunkowe.

— KRONIKA POLICYJNA. Sale Siłberg z Ję­
drzejowa, pod zarzutem oszustwa na szkodę skar 
Lu kolejowego za jazdę bez biletu z Jędrzejowa do 
Krakowa.

Jana Fischera, wyrobnika, podejrzanego o k ra ­
dzież garderoby z personalu drukarni Zemanka

Karola Pytla, lokatora parku krakowskiego 
pod zarzutem kradzieży.

Józefa Kleją, za wałęsanie się w stanie nietrzeź 
W ym . —

— KRADZIEŻE. Karolinie Sżukiewicz kradzio­
no w ogonku pod sklepem mlgcząrni miejskiej
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przy ulicy Karmelickiej torebkę ręczną z pieniądz 
mi.

— DOPROWADZENIE ZAGINIONEGO DZIE­
CKA. Dozorca plantacyjny Wiutenty Lindas, dopro 
wadził ua polieyę zbłąkaną dziewczynkę, rzekomo 
Zofię Strzyżowką 4—5 lat pozostaw ioną bez dozo­
ru w ulicy Wolskiej.

 o-o----------
— DOM NOCLEGOWY. Na ostatn iem  posie­

dzeniu kom isy i d la  domu nuck-gowego zdai. 
prezydent Rady W yznaniow ej p. Dr Rafał 
L om lau spraw ę z działalności zakładu. W c a  
.‘dc od 1. stycznia do 30 czerwca b r. noco w ali 
ogółem 20.371 osób w tem  mężczyzn 15026, 
kobiet 4006, dzieci do la t 14-tu 1338. Nadto 
w ykąpano  w zakładzie kąpielow ym  przy do­
m u  noclegowym  10,768 osób.

Dom noclegowy zbudował komitet amery­
kański, który następnie oddal go na własność 
krak. Gminie wyznaniowej, która go odtąd w 
własnym zarządzie prowadzi. N a czele zarzą­
du stoi lekarz. Do domu noclegowego przyj­
muje się za skromną opłatą osoby bez wzglę­
du na wyznanie, najbiedniejsi wolni są  od 
wszelkich oplal, jak i dzieci. Kąpieli udziela 
się bezpłatnie.

— HOJNE DARY. Bracia Brenner z Nowe­
go Jorku złożyli na rzecz szpitala żydowskie­
go kwotę 80 milionów marek na dom starców
10 milionów, na zakład sierót 10 milionów

*ó5»»ai Hic iumIwF*ur kin ~ ć e n n snijmżlim

Kf ̂ l|y;yĄiyAFATPAI NF i KONCERTOWE
— TRZY OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „FIJR,

CYKA ’. Dzisiaj, jutro i w piątek 27 bm powtarza 
teatr im, J. Słowackiego wystawionego z takim 
przepychem ,.Fircyka“ Fr. Zabłockiego. Będą to 
również ostatnie występy świetnego odtwórcy ra
11 tytułowej p J. Osterwy.

W  sobotę rozpoczyna cykl utworów lżejszych 
Dardamelle" — rogacz. Kapitalna komedya E. Mą 
za ud.

— OPERA I OPERETKA. Zapowiedziany dsii
we środę 25 bm. o 7‘45 wiecz. Trubadur z występ 
pem ulubieńca W arszawy bohaterskiego temorą 
S. Kowalskiego słuszne obudził zainteresowanie.

— OSTAMI WYSTĘP JUN0SZY-STĘP0W 8KIB 
GO W ,,BAGATELI. Dziś żegnać będziemy znajt^ 
miłego artystę P. Junoszę-Stępowskiego w  
komilym barytonie1'.

Na wczorajszem przedstawieniu „Znakomitego 
barytona’1 w ostatniej chwili p. Kozłowska objęh 
rolę Blanki, z powodu nie dyspozycyi p. Trojanow 
skiej.

— MILOSC CZUWA W „BAGATELI. W czwar­
tek wchodzi na repertuar ,;Bagateli" znakomita 
komedya Caillavet'a i de F lers‘a p t  „Miłość czu­
wa, która grana będzie do niedzieli włącznie. Bę­
dą to ostatnie przedstawienia w „Bagateli*1 przed 
feryami.

TEATR MIEJSKI IM J  SŁOWACKIEGO.
Środa: „Fircyk w  zalotach".
Czwartek: ,;Fircyk w zalotach".

Z O P E R Y  I O P E R E T K I .
Środa: Trubadur. Występ S. Kowalskiego: 
Czwartek: Frasąuita

TEATR .BAGATELA".
Środa: Znakomity baryton.
Czwartek: Miłość czuwa.

Z  A r a l i i .
Mielec. Nad wyraz bolesną ponieśliśmy one- 

guaj strutą. Zmarła tu w wiośnie życia nie­
odżałowanej pamięci Szifrali Nussbaum. jod 
na z przewodniczek tut- młodzieży, dzielna, 
niezmordowana pracowniczka na niwie naro 
dowo-kulturalnej. Ogólnie łubiana dla pogody 
umysłu i swej dobroć , ceniona dla swej w y 
sokiej inteligencyi, i wiedzy judaistycznej 
skupiała wokoło stbe wr ostatnich czasach ży- 
• ie. tutejszej młodzieży.

Ze-szla ze świata u progu życia.
Jej czysty idealizm, prawy charakter i uko­

chanie idei Syonu, -zapewnią Jej niezatartą 
pamięć w sercach tutejszej młodzieży. Łączy 
iny się wszyscy w nieutulonym żalu z pogrą 
żoną w głębokim smutku Rodziną btp. Z m ar­
łej. -------

Cześć Jej pamięci J



SKr. 6

lwów, 2 3  l i j jc s i .

i W  auli nowego gmachu uniwersyteckiego na­
stąpiło wczoraj otwarcie 5 -dniowego Zjazdu Icka 

dentystów' t  Całego tcrytoryum lizecżypospoli- 
tej. Razem zjechało ponad 2U0 osób.

W skład prezydyum obrad zastali powołani 
jtrof Wilga, Lepkowski (KrnkóW), prof. generał 
Żwierzchowski (W arszawa), Świtała (Bydgoszcz), 
Mókrzyćki (W arszawa), Ujejski (W arszawa) dr. 
Baczyński (Stanisławów).

Yj kolei dr. Meissnel (W arszawa) dyrektor Pań 
słwowego I n s t y t u t u Denstystycznego w y­
głosu wykład inauguracyjny pt. „Znaczenie słoma 
tok) i w  naukach lekarskich’1, a prof. Cieszyński 
móv l o dziesięcioleciu istnienia Instytutu denty­
stycznego l)JK.

0  gódżinie vpół do 1-szej w poiddnłe dokonał 
prof. Cieszyński otwarcia wystawy dentystycznej 
W gimnazjum malemalyczno-przyroćniczem im 
Kopernika. Imieniem wystawców przemawiał prof. 
Swia.lłowski.

Wieczorem w salach Uniwersytetu odbył sic 
pod protektoratem Senatu ftkademickiego rant 

Od dziś począwszy trw ać będą pr«cz 4 dni Obra 
dy ivedh szczegółowego planu, będzie wygłoszo­
nych około 59 wykładów obok nich zaś liczne po­
kazy praktyczne. Ze względu na nawał materyn- 
3u "zas trw ania odczytów skrócono do 20 minut, 
d h  pfzełnawiańia w dyskusyi do 3 m am l

 o-o —

;tVfuanki przyjęcia w politechnice warszaw­
skiej.

Politechnika warszawska ogłasza o w anm - 
ćh fitzyjęcia w nadchodzącym roku akarle-

niefclm.  _
■\ W tPku akąderhicldm iu23 i 1924 może być 
_ -yjftjblłi fia wydżiai iSŚfnieryi lądowej — 
(#60 kandydatów, wodnej — 50, in.eehahiczny 

WO, clitińii — 80, architektury — 100, mier 
d£c«y — 50; ogólna liczba kandydatów wyno- 
•ń w  te r  sposób 700.
> ra*SCj dyby liczba podań na poszcre- 
g ttJb  wydziały prźekirczyła Uc2bę wolnych 
udfcęSó, Zarządzone koulćutsoW e egzai na­
ft^- Zakitsle sżkH] iredniej.
; te f liK y sd , n_ jący  za sobą służbę frontową 
jśfcr kfi i&sk- pdlskiem, poraź pierwszy wstępu ją- 
^  ijftj szktły akademickiej, polskiej, będą 

gjri fjfcś poza konkursem na podstawie za- 
Mtwśhej wladZy wojskowej o 

praebywaniu na froncie w  czasie o«ńatńIr j 
]IWjfi*.
, dodania o przyjście należy składa. w 
Jfretarya te w olcienku Nr 3, na imię I. Ni.
lektora politechniki warszawskiej* w cza o
od 1 do 12 września włącznie, w godzinach od 
9 rano do 12 w południe.

Po tym terminie żadne podania, ani zatą- 
jmilii do podań przejmowane nie będą, jak 
również n będą uwzględniane podania na­
desłane poczty w 1 Jrminic późniejszym.
. Do podania o przyjęcie natęży załączyć;
1) krótki życiorys, własnoręcznie napisany,
2) metrykę urodzenia w oryginale, 3) m atu­
rę w oryginale, uzyskaną w jćtlhej z polsk h 
fkkńStWOwych sżkół średnich ogólno-ksział- 
jcących, 4) 5 fotografii paszportowych.
, Ucznlowc szkół prywalhych oraz szkół ob- 
"jrch mogą być przyjęci tylko wtedy, jeżeli 
Wriadfectśra • sżkół średnich, które ukończyli,
fenane Zostały przez departament II M. W. 
R. £ O. P, (Warszawa, P>agatela 12) za równo­
ważne żfc świadectwami dojrzałości państwo­

wych szkól polskich 
Pa 12 Września będą ogłoszone listy kandy- 

ifttÓUt zakwalifikowanych cło egzaminu kon- 
ktirsowego. Kat-ty Wstępu ria egzamin konkur­
sowy będą otrzymywać kandydaci w sekreta- 
jyaeie- w  okienku Nr 3, po uiszeżeniu opłaty 
egzamłttacyjnej, wysokość której zostan.e o- 
icrS Otta później.

Egzaminy konkursowe odbędą się pomiędzy 
17 a 21 Wi-ypśnia. W yniki egzaminu będią ogłe 
jźOhe W politechnice po 2i$ września Wszel- 
ldch wyjaśnień w sprawne przyjęcia będą 
udz.ełali pp. dziekani poszczególnych wydzia­
łów po 1 września, w godzinach przyjęć.

N O W Y  D Z I E N N I K

O  ATI) INWALIDÓW. W dniach 12, 13, 14
i 15 sierpnia r. b. odbeilzic się wT Warszawie 
piąty ogólny zjazd delegatów -związku inwa­
lidów wojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
w sali Towarzystwa Hygiemcznego w W ar­
szawie, ul. Karowa 31.

Z®  ś w ia te k
Taniec w dzisiejszej Robyi.

Obecni wkul y Rosy i, k tó rzy  w ogólność 
nie dbają zbytnio o rozwój sztuki bardzo in­
tensywnie interesują się tańcem i posiadają 
bodaj czy nie lepszy' balet niż carowie Ma­
ryn Jęssipowa, tancerka rosyjska, k tóra bawi 
obecnie w Mediolanie w następujący sposób 
określa stosunki rosyjskie:

— Taniec — mów: p. Jęssipowa — to 
w dzisiejszej Rosy i podstawa prywatnego 
i społecznego współżycia. Trudno sobie w y­
obrazić, jak wielkie znaczenie posiada on 
w Obecnej Resyi. Gbcy oDserwujący gorącz­
kowe wprost zainteresowanie się tańcem 
w Rosy;, przypisuje to obecnym nienormal­
nym warunkom. — Tak nie jest Taniec jest 
dlaRosy&n jedyną przyzwoitą rozrywka., sto­
sunkowo łatwą db osiągnięcia.

Wiadomo, że carowie rosyjscy ogromnie 
dbali o balet i że Uttryiiiywau szkoły bale­
towe z prywatnej sżtaiu ły . Ale bolszewicy 
uczynili więcej — podnieśli oni taniec do 
rangi państwowej instytucyi. Balet zajmuje 
w teatrach i osyjskieh cały wieczór a ceny 
biletów są o 25 procent wyzsze niż ceny bi­
letów na koncerty i występy znakomitości 
jak Sżaiapin.

Głownem źród1 cm dochodów tych teatrów' 
i szkół baletowych jest nauka tffńca. Ja sa­
ma posiadałam setki uczenie. Należy zazna­
czyć, że w obecnej Rosył modne tańce eu­
ropejskie są zupełnie nieznane. Każda I każ­
dy pragnąłby się prmdews.-yslkiem wykształ­
cić się w tańcach klasycznych. Możhfii nie 
przesadzając zupełnie twierdzić, żd dziewięć 

I dziesiątych dziewcząt i kobiet które spotyka 
się na ulicy nosi w torebce ręcznej pantofle 
do tan a,

Obecnie, gdy Łunaezarski z powodu braku 
środków nie może przeprowadzić swego 
programu w teatrach, zwjóeil on się w stro­
nę tańca i zarządził przy musowy wykład 
tańca we W rzjstkich szkołach.

Insnektorkami tańców w sźkćłech są bd- 
letriice.

P  o d a t o k  p r z e m y s ł o w y  o d  b « n k m v
Kctfhtinikat Izby skaibóWej w KrakoWSfe.
W ni3'śl ustępu 2. art. 5 i art. 0 ustawy w 

przedmiocie państwowego podatku przemysło­
wego (Dz. U. R. P, Nr 58 z roku 1923 poz, 
412) oanki opłacają podatek p-zemysłowy) do­
płatę w wysokości 5 proceru

a) od sumy pobranych procentów prowizyi, 
komisowego i innych tym podobnych wyna­
grodzeń za świadczenia, tudzież

b) od zysku brutto z operacji ohc.mi wa­
biłam- dewizami* czekami zagraniczne*!), 
wszelkiego rodzaju papierami wartośclow ;ml.

Przy obliczaniu zatem nodalku przemysło­
wego (dbplaty dla banków należy bdróżniąc 
JWie główne części składowe cbfotu, a to je­
dną wyszczególnioną pod a) i drugą pod b) .

Przypadający od obydwu części obrotu po- I 
datek przemysłowy, poczynając od miesiąca 
lipea br. winny banici wpłacać do kas sk a r­
bowych w myśl art. 66 ustawy oraz okólnik j 
Nr 2 najpóźniej d ^  dnia 15 następnego mie- J 
„iąca.

Ponieważ ścisłe ustalenie obrotu z oneracyi 
pod b) wymienionych wymaga dłu -szego cza­
su, w szczególności dla barucćw, dosiadają­
cych liczne oddziały poza siedzibą głównego 
zarządu, przeto na zasadzie art. 122 / ustawy 
zarządza się co następuje:

Banki, posiadają*; oddziały poza siedzibą

Nr. 17d

Tancerki baletowe sń Ufżednieżkalm pań- 
stwowemi i są zawsze przygotowane do wy­
stępów, gdyż Łitnaczarski żąda by tańCżył^ 
przed robotnikami w gmacbaćłl fabryfczhychk 
Prócz tego balet występuje również «. wie 
zien.iacii, oczywiście nie w więzieniach dla 
politycznych. Tańcży on przed więźniami, 
którzy i cl yw ają  karę z wyrcku. KAiJe Wię­
zienie )>osiada swą własną tiośkońaią dł» 
kiestrę

Tak idyllicznie przedstawia się 3prńWa tkń- 
Ca w kraju umiećfljącycn z głodu, WŹró ltWO* 
rzycieli „nowego ładu“ na trupach tySit^ejf 
obywateli, cc dzień traconych przez bandytów  
„czrezwyezajkiA

— o-o---------
HERMAN P.Ailtt, znany pisarz obchoozi 

GO-lelnie urcnlziny. Z tej okazyi k ań c i — 
Scipel wyslo-sownl do niego pismo.

GUJłERNATOr, HISZPAŃSKI GI.ADYAtO 
RE.Nl. Z Madrytu donoszą; Gubernator cywil-) 
ny W alencji otrzymał dymisyę, podieważosa 
bi -cic brał udział w walce ź bykami, jako 
gladyalor.

SENSACYJNY PROCES W  LONDYNIE.
W* Lohdynle rozpoczął Się przed kilku dnUtiti 
sćnzacyjay proces- Skarżę ra i jfeśt lord SI* 
rr d Douglas poeta i  publicysta, przyjaciel 
mlr„!cści Oskara Vilde‘u, strortą pozwaną 

dziennik ,;Mrrning Post", za wyMrukOstamte 
artykułu; którego autorem jest kliruWlńk pi­
sma ,,.Iewish Guardian" a którym tfl artyku­
łem lord Dougla* uczul się obrażony.

Proces ‘oczy się na tle antyscmickiein. Lord 
Douglas jest skrajnjTiq antysemitą, prowa­
dzącym kampanię przeciw żydom zwłaszcza 
żydosyskim bankierom z Gity. W swych ar­
tykułach zwracał się ort również ostro, priej- 
ciw Lloyd Gergc‘ow'i i jego przyjaciołom poli 
tycznym zwłaszcza zaś przeciw b. ministrowi 
Móhi.ston Churchillowi.

Temu ostatniemu zarż irił Douglas, żr pod­
czas bitWy morskiej angielsko—liieln cek tej 
u wybrzeży jutlandzkich w czasie ostamk j 
wojny, Wintsort Churchill jako minister, zo­
stał prz<ikiipiony przez bankierów londyń­
skich za 40,000 funtów, aby przez 24 gudziń 
nic podał do publicznej wiadohióści pomyśl­
nego zakończenia owej bitwy, rozpoczętej dla 
Anglików zrazu pod złym znakiem, co pó- 
zwoliło owym bankierom zarobić na gie.dzie 
18 milionów funtów.

głównego zarządu, m ają ściśle przestrzegać 
przepisów o wpłatach miesięcznych podatku 
odnośnie do obioltń- osiągniętego z ope-acyi 
poci n) wymienionych, zarówno w centrali jaic 
i w każdym poszczególnym odd^ale.

Zezwala się natomiast, suirty miesięczne 
obrotu, osiągniętego z operecyi pod b) wyszere 
gólnionycli, ustalać, ha razie w przybliżeniu 
i od ustalonych w ten sposób ślltn obrotti 
Opłacać miesięcznie przypadający poaatek 
pod warunkiem późniejszego wyrównania po 
upływie roku podatkowego najpóźniej do dnia 
1 Julego roku następnego.

Równocześnie ministerstwo skarbn przedłuża 
dla w y ż  wymienionych bani' ów termin do sltfa 
dania zeznań od obrotu za I półrocze 1923 do 
dnia 15 sierpnia 1923 roku.

2  0 i e « c ? v .
Kraków, 24 lipca.

Na giełdzie akcyj rtich Łył dzis lardzo ożywio­
ny. Częściowo rea lizow m  zyski wczorajszej 
haussy, skutkiem zego .iiiel lóa*e kursV bvłj cd- 
kolwiek słabsze Mimo to szere j akćyl poprawił 
się w kursie jak Żęyiue a, Bank Hipotecżny, Bańk 
małopolski; B ulk Zw. Sp. ZńrobkoWytk, Autd- 
motor. Siersza górnicza, Pokucie i tTeiiłojeweMi. 
Natdmiast Chódórów 1 Kapelusżfc zaćżęły mocniej 
niż wczoraj, poć koniec ietirtak osłabły 

i Po giełdzie robiono- Gazy 2.200, .łaWoizlm i gX), 
le n  140—150, Columbia 29-30- AiOt 105; Huta 

l szkła 90.

m Wffeft.Trmi Mfiijjmari-j’Trr) ' iiTr r .n- '— i - - ' 5

roipot uresy.
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Jtkcye bankowe, handlowe i przem.:
T r a n t ś i t c y e  |

| 2 4  VH. 2 3  VII.
i 62—51 

7 5 -9  i 
80— V9
36 -  40

66-62

80-85
36— 43

5-0
22—27 1

76-70 
? -2,8-F 

100-110 
30 -  20 

3,9 - 4.2

65- S'> 
2,1 —2.36 
92—120 
30 —Si

11-9
—

10 0-1180
1 8 5 -lt0  
210-19Ó 

16—40

7 ^ -8
980—1250 
172 — 184 
200-215 

35
265—180 275 -  300

—
j 1 ton- 1175

145-820 
306 - S?o

1000-ltCO 
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l5 — 6j
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10 .-3?  
710—740 
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78— 67 
350-400 
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70C-740 
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B u k  Bfpetaeiay 
B u k  MałepeUki
Ziantki H uk Kredyt. 
JPawwMcbny B*ak Kred. 
B u k  KraitrcyalBv f— IV

2,w. isj>. Zaiobkuw.

Felłki* Tew. handl.
MukL Bp. akc. .lispejt*
JFhanaa* k ag. Jawamick 
Tew. han. Bracia Rek icci 
J e la k i SLek* 
u  Rartwlg, Poznań 
feflaga Belska 

Wartz.Ter.Trans.i Żeglug 
Zieleniewski I— IV 

;B. Cegielski, Poznań 
Baiewez^ l-JU.

, »Amte»eter" tabr. aamoah.
* Lewieaz* fakr. Masz. roln.
^Trzebinia* lal.
Zakłady awaaic. ¥Pecisk*
Bata ielaina, Kruków 
'W.kuekaraki iabr. metal. 
łi6rziali-Vieterius, odi. lei 
f  ab.PortŁ-Cem.Szelakowi 
,CUrka“ takryka ceuaeatu 
k i e r b z a k i K i a  Z a k . B i r .  s . A  

ovr.ul jrrz.gór.
Ifcka akc. y r ica . .  halt. i g. z. 
karpackie lew. naltcwe 
Akc.lew. naft. „Uaiicya*
A . 1 . dlii przetu. ó l* ;u  skal 
łulska hatla 
,1 o k u c ie *  kalt. Sp. akc.
,U\koo* 1'. A.
,1 tac;* t u » u . raki. bud. 
ky tu j  kat keazyk. Kiaków 
tak i. pizet.  u, w Trzebini 
.kleks*" t .J.ii«i..t>rz.wysk 

l a t r .  c u k iu  w l keciorow i* 
i a b r .  p u rc t l  w Cui.elow it 
klęku, w £iei>zv i“*V
Ł~ W. JriŁhBo^ewaki 
k i t l i .  .łpsni.zy w Ayilei

p.*T uznacza ostatni |o ;:zecni kurs trztsakcyi.

c I t lC a  t t l l t t l K s k a  x  « a U  2 4  h .  nt. (PAT i
I. e l s i y  . - t u t w  / j e d n .  t i « u 2 a k e y a  13 6010 .  D o la r y
ł*»»cv;skie t i a t z .  , ł-raiki H ancuski*----

■k u r e n y  c z e s k i e  ------- , i n u t y  s» g ;Ł > * k ie  -------- .
Pianki buijt-ijskic 67tO. k a ik r  n ie m ie c k ie  0.76.

< z tK i b e lg  a l ia a z .  -  -  P e r lłn  b a n *  0H6. C d ars l. 
ta rc z . O ti. H o ia t d ja  tiaD z —  L o r o y u  iia u r. 631009. 
k e w y  Jork  tranz. 12(74.40. f a r y  Z iran z. fcrOO. Praga
h a n z .  . Łzwaiearya tiaaz. 3tLUv), W i e d e ń  ban.
39*. Wlachy t i a a z  .

łk « r * r j t» a  2 4  k .  nr. (PAT.) G ie łd a . A le ja .
Fceane ijtry  rozumieją się w tysiącach Mp. tank 
i  atojo ski Kraków (55 -  40, i aak * rremystow y 62—5.7 
l»Lk Zw. 8p Zun-bk. &>,ii - 47s, Cegiilski 170—157. 
Wodi-.ejów w .o-aS i, Kuczki 63. — ale, Uisus i80— 820 
Parowozy 2i0 — z 11’, żegluga 45—43. ISpiiy.us 810 — 
Polska r.ulta 173 -110, 8;ła i bwiatlo 0 —8bu. Lilpop- 
P.au 10 .-  2l5 Łla-reocwice fcł.0— <k#, Pocisk 230 - z.O 
Zieltn;ewł»i 1250 — ! 00. Choderów 875 — 815, Irzebinia 
* li  -  -oj. CiLielow ziO —1l2>.

f r c r . t c wc  k u r i ł c t t t i t w l i r j c h a z  2 4  km.
łFAl.j t crtin O.OCH 0 C016), holanaja z.0. -  iz ł t . i ł ' 
JSowj .era 559 et) ( h i . —;, Londyn 25.72 (zo.S ) Pary Z 
Ł 3 .4 ?  t ; 3 . 1 7 i ,  t. e t y c u a n  * 4 . e »  ( i '4 .50 ) ,  P r a g a  6 0 j  — 
(1 Ł.lrO — ) l fc«*pt**l C.04 1/4 tC Cżl/2, l cf.ł.fł S-Zl IM Ś I 2Vj) 

B e lg ra d  6.0u p .00 - ) ,  i e f  a t . i o  ttr-i.o;, m-k t i z+ *śa  
G . 6 0 3 8  v 0 . C i - > v ,  y, e . i in  C.O.ia -  (O .tO it iz)  Ausir.
keióna t.UOfcO — l; O- -

-o-o-
Wicdeń. 21 lipca. PAT’. Ciielda Dewizy. Arosler- 

daut 278tx). Zagrzeb i Belgi ad 713. Bet lin C/iii. Biu 
iksela 3501. Budapeszt 405 Bukareszt 359. Chrystia­
nia 11280. Kopenhaga 12430. Loudyn 325300. Ma­
dryt 9030. Aiedyolan 3094. Nowy Jork  70035. P a r\/. 
4242. Praga 2l23. Sofia 703. Sztokholm 18570. Zu­
rych 120/5. Warszawa 0.41—(}’4ti. Do!()iy 70.500, 
Belgijskie .1105. Bułgarskie 081. dnńękie 12290. 
niania niemiecka 015. angielskie 323500. francuskie 
4195, holenderskie 27(iOO. włoskie 3070, jugosło­
wiańskie 739; norweskie 11140; pnjslcie 0 41—0'47; 
juinunskie 308, szwedzkie i 370 szwajcarskie 
1-560: llis/.puńska' 98P?. <•/•>’ kle Tl.sfr węgierskie 
250. _

Berlin. 24. lip ta i . 31. koikuw c kursu dewiz. 
Amsterdam 101994: Buenos Adres 140-11S. Bruksela 
2044S i phi; Chrystiania 67431: Kopenhaga 72210: 
Sztckhohn 109725; ilelsingrors 11770,50; Wiochy 
I8u54 i pół; Londyn 1895255; Nowy Jork 412905: 
1 aryz 24738, Szwajcarya 73715; Hiszpania 58852 i 
sóŁ Japonia 201495, Kio .de Janeiro 43890 Wiedeń 
m  i pół. P raga 1246S i pól; Bndanezl 2852; Solia 

189 i pół. Belgrad 4113 i póŁ

Celem uniknięcia przenvy w wysyłce na- 
izego pisma, upraszamy o rychle odnowieni 
prenumeraty n a  micshjc sierpień.

Sesya ^ejmu potrwa cały tydzień.
Konwent zbierze sie ponownie w pietek. — „Piastowey“ s t a r a j ą  s i e  

o odfołenie komisy! skarbowej do września.
W a rsz a w a . (Tel. wł.) Obrady sejmu będą się fo J

czyi: przez cały tydzień bieżący codziennie. W ■ 
W piątek bierze się ponownie konwent celem i 
ostatecznego zadecydowania, w jakiin terminie i 
komisy a skarbowa przygotuje projekt podał ku | 
majątkowego dla pl&num.

Przypuszczalnie se;m zebrałby się ponownie | 
około 10 sierpnia, wyłącznie dia załatwienia tej 1

ustaw y. Jeśliby ten projekt nie został zrealizowa­
ny, podatek majątkowy wszedłby dopiero pod o~ 
brady sesyi jesiennej, rozpoczętej W drugiej polo- 
wde września.

W związku 7. zamierzonem odroczeniem projektu 
ustawy o podatku majątkowym, czynione są ze 
strony „Piastowców" usiłowania odłożenia prac 
sejmowej komisyi skarbowej do 10 września br.

Warszawa. (ASY) W  wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi ,,A Wschodniej** minister 
pracy i opieki społecznej Darowski udzielił 
nastąpująeycli informacyi w  sprawie obecnej 
syluaeyi strejkowej. Po zlikwidowaniu strajku 
w Łodzi i Białej, pozostaje jeszcze do zlikwi­
dowania strejk na Śląsku Cieszyńskim. Mi­

nisterstwo podejmie wkrótce kroki w kierun* 
ku uregulowania sprawy strejku w przemyśla 
imdowlanym i górniczym. W  sprawia strejku 
v,' przemyśle metalowym odbyła' się dnia 2*1 
but. konfereneya wspólna przedstawicieli Z w tą 
zków zawodowych robotniczych z przedstawi­
cielami przemysłu metalowego.

f^iemcF i d i  ku katastrofie.
m o s r a r c h & ł y c z n e g o iz a m a c h u

Praga. PAT. ,-Ceskie Slooo“ omawia sytuacyę 
wewnętrzną w Niemczech i twierdzi, że Niemej' 
zbliżają się coraz bardziej ku katastrofie. AV cze-- 
sbich kołach politycznych panuje żdan)eni pism 
przekonanie, że opór niemiecki jest już właściwie 
złamany. W Niemczeli zachodzi możliwość wojny 
domowej. W razie zamieszek w Niemczech Cze­
chosłowacja poczyniłaby tylko potrzebne społe­
czne zarzdązenia, nie uciekając się do zarządzeń 
wojskowych. Wedle wszelkiego prawdopodobień- 
siwa. — pisze dziennik — przyjdzie w Niemczech 
do wojny domowej i do zamachu monarchistyczue
go-

f ó s m o n s f r a e y e  w  F r a n k f u r c i e
Berlin. PAT. Pisma donoszą z Franlkfurtu, że 

tamtejsza parlya socyalno-demokratycz.na i komu 
niści urządzili wczoraj po południu demonstracyę 
przeciw faszystom j,,przeciw  pąskarzom. W de- 
monstracyi wzięło udział co najmniej 100.000 osób. 
Podczas demonstracyi prokurator państwa Haas, 
został przez tłum tak pobity, że wkrótce zmąrŁ Je­
go mieszkanie zdemolowano i zrabowano.

Wiedeń. PAT. „Tagblatt1* donosi z Berlina: Na­
deszły' tu wiadomości z Frankfurtu nad Menem, U  
przyszło tam do dużych wykroczeń ulicznych. Kon 
suiiit amerykański był zagrożony. Jedna osoba za 
bita.

Przed konferencyą Malej Ententy w Sinaja
Belgrad. (Tel. wł.) Jugołowiański minister 

spraw zagranicznych Ninczicz udaje się w 
czwartcłi (lo Sinaja celem wzięcia udziału w 
ltonferencyi Małej Ententy.

Jak słychać, czeskoslowacki minister spraw 
zgaranicznycli dr Benesz przybędzie jeszcze 
przed otwarciem konferenryi w Sinaja do Bel­
gradu, aby odbyć z Nincziczem konferencyę 
przedwstępną.

Co do programu konferencyi w Sinaja sły­
chać, że najważniieiszym punktem konferen- 
ryi będzie uregulowanie szeregu doniosłych 
kwestyj związku ze stosunkiem obu tych 
państw do Rosy i. Czecboslowacya zamierza 
tym razem odegrać rolę pośrednika.

Poza tern omówiona zostanie kweslya sI ch 
sunku Polslii do Malej Ententy.

Wsgsrespie aRtyj&ctowskiefc w Ł®dzi.
ŁtsS G.wacfiy gjPGsycJenła ŁtJdal

na dzieci, ulegające demoralizacyi. Wykroczenia 

[akie, dodaje piezydent Kzewski. pokrywają hań­
bą imię Polski.

W ar8:sa\va. (Tel wł.) Prezydent miasta T.odzi 
Rzcwski przesłał li^l otwarły w sprawie anlyży- 
dowskich ekscesów w i.odzi Hani ostro roziu- 
fhy • zwraca się do rcdzlców, by zwracały my agę

Z  o b r a d  a r * « ie > .4 ^ s j  h h y  g i s b ,
Effec C«S?2Uiń W O A fl W fis y o  i

r « t r - t *  A ‘4f.a. j
I.iid,vu. PAT Poiiadio Przedmiclcnt obrad wczo 

tajszego posiealzeaia uby gmin byl i  sprawa 
wstrzymania powszechnego zbrojeń n.orskicn lą 
tiowych i powietrznych Wniosek parlyi pracy w y 
sunięty przez Ramsaya Macdonalda podirzyniab 
njowcy uninistów a także i były premier Asąiiilh 
który powiedział, że nadszedł czas, aby opium > 
publiczna angielska prze/ przedstawicieli swoich 
przeciwko grozie wzrastających zbrojeń świata. 
Zdaniem mówcy krok uczyniony przez Anglię hę 
dzie impulsem dla reszty świata. Po dvskusvi, w 
której wzięli udział ministrowie Fischer i Samuel ; 
Hoare, przypomnieli oni. że w sprawie rozbro­
jenia odbyły się już dwie imedzuvHr.f'dowe konfe- 
reocye* ‘

Londyn. PAT Izba gmin odrzuciła 286 głosami
j-.i zuciv ko 109 wniosek domagający się zwołania 
międzynarodowej konferencyi w spraw ię rozbroje­
nia.

■.Myiwi

K r s i i i h a  t « J ^ s 9 f a f 5 * 7 ? n n ,
— Sprawa Jaworzyny wejdzie w środę na po- 

iządek dzienny obrad konferencyi ainbiisadorów.
— Odpowiedź rządu francuskiego na propozy­

c je  angielskie wysłana zoslanie do Londynu przed 
dniem 3 sierpnia.

— Rząd sowiecki otrzymał propozycye podpisz 
nia konwenryi w spraw ie Dardanelów, przyjętej 
na konferencyi w Lozannie. Rosya sowiecka da; 
jednakże w tym względzie odpowiedź odmowną, 
aby zapewnić sobie sv oLodę działania w  ig rg -  
Wach bliskiego wschodu.
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Skład fabryczny i wyłączna sprzedaż: 7M

siM&akźWt tik KLa‘x®wskt> L. 2.

f ^ s s € I & i 1 S @  S & k t e r i t t
„Res-gla* do golowaŁia i pieczeni*. l iM  

£)jtcvłili»e szkło oht niieiBe. Wyrób-, . Jtolkilreiicyjne. 
G o ra lu :  za*t?p«« A fe« ,. • B t tk U d L  ( f r a k t w

s,e, L ig lio n d w  14 . Sptaidaż Łurtona.
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^ K R A K Ó W ? * *

L 0 R -A N S K £ ._
: N  F C  te M A C J  & f  B Ł2 P Ł A T  'M IŁf?

pierWsznrzędny kcr©8tś6»©'«KQ i.-olsko-.ifcm . zdo ln y  
bH thK ikr z ćługolet:* -ą praktyką vfa wielkish p^zed. 
%'ębiorsiVritli obejmie posadę z dniem 1. sierpnia br 
Ł a s im f r e  z g łr -s r f ta in  p o d  „ M e r c u r  I.* do A d m i n U t m * , !  
,KoWeąo l.z inaika. 1178

SCHIMMEL •  c o .
fabryka olejków eterycznych, easency i 

i wy twe rów tbeiniczilycL
w  MSŁTST2  U ® l O  M P S i f^

Reprezentacja dla Małopolski i skład

M . K O M U ,. L«N cl. le c i#  1
|  S p r z e d a ż  w y łą c z l i ie  \v o r y g i n a l n e m  o p a ­

k o w a n iu  p p  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  998

mularską w 4 galcnkacU wlljt dnie 
zworkami frafito wagon każdej sta- 
cvt odbiorczej w Polsce dostarcza Fa
tfą ,jMERX“
P!e> wizfc galtc. ńrzedclęblotstwo 
prSttMyslr a-i -handlów* W S try ju  -

Oleiły UuWtdtA:\ pccłtĘ,.

S z liff i® rn ia  s z k lą
i poalew am ia luster, rsowcoLwai ta, poieca 
wszelkiego rodzaju lustta  i szkła szlifowane 

po przystępnych cenach.

$. Ky^STIlM, Kraków
-10 S ta ro w iś ln a  8 9 .
felelon £153 farmy LgoA KaEnsus.
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